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T r e ś ć :  W stęp. — 1. P raw a człowieka w  daw nym  praw ie Kościoła. •—
2. P raw a człowieka w e współczesnym  praw ie Kościoła. — 3. P raw a 
człowieka w  nauczaniu Kościoła. — Zakończenie.

Wstęp

Przez podstaw ow e praw a człow ieka rozum iem y zespół n a jis to t­
niejszych, pow szechnych i  n iezbyw alnych  p raw  przysługujących  z 
n a tu ry  każdem u człowiekowi, sto jących na  straży  jego przyrodzo­
n ej godności i gw aran tu jący ch  m u w  życiu społecznym  pełny roz­
w ój zgodnie z pow ołaniem . O p raw ach  tych  P ius X II — w  dobie 
h itlerow skiego to ta lizm u — pow iedział: „Porządek praw ny, jak i u - 
stanow ił Bóg, jest źródłem  p raw a w łaściw ego człow iekow i i zaws-ze 
obow iązującego, k tó re  każdem u zapew nia bezpieczeństw o praw ne 
oraz w yznacza pew ien określony zakres upraw nień , chroniony od 
w szelkiej n ieoczekiw anej napaśc i”

Idea p raw  człowieka, w yrażana  w różnej form ie, znana jest ludz­
kości od najdaw nie jszych  czasów. Idea ta, w rodzona człowiekowi, 
zaw sze s taw a ła  się ak tua lna , ilekroć zachodziła potrzeba ochrony 
słabszych członków społeczności przed silniejszym i. S ta ła  się ona 
n a  świecie zagadnieniem  palącym  po osta tn ie j w ojnie, k tó ra  ta k  
przerażająco  poniżyła godność człowieka, odm aw iając m u  jego pod­
s taw o w y ch  praw . D latego w 1948 r., k iedy na  świecie była jeszcze 
ży w a fpamięć o okrucieństw ach  II w o jny  św iatow ej, Zgrom adzenie 
'■Ogólne ONZ — w ychodząc z założenia, że „nieposzanow anie i n ie ­
p rzestrzeganie  p raw  człow ieka doprow adziło  do aktów  b a rb a rzy ń ­
stw a, k tó re  w strząsnęły  sum ieniem  ludzkości” —■ uchw aliło  Pow ­
szechną D ek larację  P ra w  Człowieka 2, uznaną p rzez Kościół za ak t 
o ogrom nym  zn aczen iu 3. Zepsół p raw  ludzkich  zaw artych  w  tym  
-dokum encie stanow ił p u n k t w yjściow y d la  dalszych prac n a  rzecz

1 P  i u s X II, N untius radiophonicus in  pervigilio Natalis D om ini 1942, 
AAS 35 (1943) 21.

s Polski tekst Powszechnej D eklaracji P raw  Człowieka, uchw alonej 
przez Zgrom adzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych dnia 10 grudnia 
1948 r., zaw iera m. in. publikacja pt. Prawa i obow iązki obywateli. 
W ybór źródeł, pod red. Z. K ę d z i ,  W rocław  1978, s. 387—393.

3 Zob. I o a n n c s  X X III, Li-tt. Encycl. Pacem in terris, 11 IV 1963, 
n . 143— 144, AAS 55 (1963) 257.
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ochrony  przyrodzonej godności człow ieka podejm ow anych przez 
ONZ. W ynikiem  tych  prac by ły  m. in. P ak ty  P ra w  Człow ieka u -  
chw alone w  1966 r. 4 D uchem  w spom nianej D ek laracji p rzesiąk n ię ty  
je s t A k t K ońcow y K onferencji B ezpieczeństw a i W spółpracy w  E u­
ropie, uchw alony w  1975 r. w  H e ls in k ach 5. Dzięki w szechstronnem u 
rozpracow aniu  idei p raw  człow ieka na fo rum  O rganizacji N arodów  
Z jednoczonych św iadom ość godności osoby ludzkiej i p raw  człow ie­
k a  w  o sta tn ich  czasach niebyw ale w zrosła na  świecie.

Idea p raw  człow ieka to idea na  w skroś chrześcijańska. W ynika 
ona już z chrześcijańskiej koncepcji człow ieka i jego osobowości. 
K ażdy człow iek jest osobą, to znaczy isto tą obdarzoną rozum em  i  
w olną wolą, w zw iązku z czym  jest podm iotem  p raw  i obow iązków  
w ypływ ających  bezpośrednio i rów nocześnie z jego n a tu ry , k tó re j 
przyczyną spraw czą je s t odw ieczne praw o Boże. Te p raw a i obo­
w iązki są pow szechne i n ienaruszalne, d latego nie m ożna się ich 
w yrzec w żaden sposób 6. W szyscy ludzie są sobie rów ni w  szlachet­
ności, godności i na tu rze  7, wszyscy m ają  jednakow e p raw a do z re­
alizow ania celu w łaściw ego człowiekowi. Tego rodza ju  świadomość, 
w artości człow ieka leżała u podstaw  zarów no ustaw  H am m urabie- 
go, jak  i w szystkich  dokum entów  Z grom adzenia Ogólnego N aro ­
dów Zjednoczonych, k tó re  w zięły w  obronę p raw o człow ieka i pod­
staw ow e w olności 8.

Jednakże Kościół p a trzy  na człow ieka nie ty lko w  św ietle  jego 
przyrodzonej godności. „Jeżeli spojrzym y na godność osoby ludz­
k iej w św ietle  p raw d objaw ionych  przez Boga — poucza Ja n  X X III 
— będziem y m usieli n iew ątp liw ie ocenić ją  znacznie wyżej. L udzie 
bow iem  zostali odkupieni za cenę k rw i Jezusa C hrystusa, s ta li się 
mocą łaski Bożej dziećm i i przyjació łm i Boga i zostali u stanow ien i 
dziedzicam i chw ały  w iecznej” 9.

Nie u lega w ątpliw ości, że Kościół p rzyw iązuje w ie lką  w agę do 
idei p raw  człowieka. D latego jest ona cen tra ln y m  przedm iotem .

4 Dz. U. z 1977 r., n r  38, poz, 167 i 169. — O ficjalne dokum enty ONZ 
dotyczące p raw  człowieka są publikow ane w  okresowo wydawanym., 
zbiorze pt. Droits de l’Homme. Recueil d’instrum en ts in ternationaux  
des Nationes Unies. K onw encje dotyczące p raw  człowieka w ym agają 
ratyfikacji. Boiska n ie  tylko je  ratyfikow ała, a le  też  m iała znaczny 
w kład w ich zainicjow aniu, opracow aniu i doprow adzeniu do ogłosze­
nia.

5 W ielka K arta Pokoju. M ateriały K onferencji Bezpieczeństwa, 
i W spółpracy w  Europie, W arszaw a 1975, s. 18—20.

6 Pacem in terris, n. 9.
7 Tamże, n. 89.
8 Powszechna D eklaracja P raw  Człowieka i P ak ty  P raw  Człowieka', 

rozpoczynają się od stw ierdzenia: „Zważywszy, że uznanie przyrodzo­
nej godności oraz rów nych i niezbyw alnych p raw  w szystkich członków 
w spólnoty ludzkiej jest podstaw ą wolności, spraw iedliw ości i pokoju, 
św iata...”

9 Pacem in terris, n. 1 0 .
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antropologii katolickiej i kato lick iej m yśli społecznej oraz jest: 
konsekw entn ie  realizow ana w  różnej form ie w  duszpasterstw ie. 
Idea ta  jest też dobrze znana  praw.u kościelnem u. G łów nie tem u 
o sta tn iem u  aspektow i p raw  człow ieka pośw ięcim y dalsze rozw a­
żania.

1. P raw a  człow ieka w  daw nym  praw ie  Kościoła

N ajdaw niejsze praw o Kościoła, zaw ierające norm y zaczerpnięte- 
z P ism a Św iętego Nowego T estam entu , postanow ienia popieży i sy­
nodów, zasady postępow ania w y ję te  z pism  n iek tó rych  pisarzy  
w czesnochrześcijańskich, a także norm y p raw a rzym skiegp dosto­
sow ane do ducha chrześcijańskiego, odegrało w yb itną  rolę, gdy 
chodzi o w prow adzenie w  życie idei p raw  człowieka, zapom inanej 
lub  p ły tko  rozum ianej przez św iat pogański. P rzede  w szystkim  
zrów nało pod w zględem  godności w szystk ich  ludzi, przekazując- 
w iernym  zarządzenie Paw iow e, dotyczące nie ty lko  porządku n ad ­
przyrodzonego: „Nie m asz już Żyda and poganina, nie m a już n ie­
w olnika an i człowieka wolnego, nie m a już m ężczyzny an i kobiety,, 
w szyscy bow iem  jesteście kim ś jednym  w  C hrystusie Jezusie” 10.. 
„A lbow iem  u  Boga nie m a w zględu na osobę” n .

N orm y postępow ania zaw arte  w  staroży tnym  praw ie  kościelnym, 
m iały  m ocne pow iązanie z p rzykazan iam i Bożymi: „Będziesz m i­
łow ał bliźniego swego, jak  sam ego sieb ie” oraz „Nie za b ija j”. P rzy ­
kazan ia  te, w yrażane w p raw ie kościelnym  w  różny sposób lz, do­
konały  jakże doniosłej rew olucji -um ysłowo-m oralnej w  s ta ro ży t­
nym  społeczeństw ie. Znalazły  w  n ich  sw oją podstaw ę b ratersk ie- 
stosunki m iędzyludzkie w  szerokim  zakresie. Zaczęto powszech­
nie zdaw ać sobie spraw ę, że każdy człowiek m a p raw o do ży­

10 Gal 3, 28; zob. Kol 3, 11.
11 Rz 2, 11.
12 Np. N auka dw unastu  Apostołów , zredagow ana praw dopodobnie pod 

koniec .pierwszego lub  w  pierw szej połow ie drugiego wiek«', zaw iera 
m. in. następujące nakazy: „Oto droga żywota: po pierw sze będziesz - 
m iłował Boga, -który cię stw orzył, po w tóre  będziesz m iłował bliźniego 
swego jak  siebie samego, czego zaś n ie  chcesz,by czyniono tobie, sam 
także drugiem u nie czyń... D rugie zaś przykazanie nauki jest tak ie: n ie  
zabijaj..., n ie tru j, nie zabijaj płodu, nie odbieraj życia niem owlęciu, 
nie pożądaj w łasności cudzej... Sądź spraw iedliw ie, a  karcąc przew i­
n ienia nie k ie ru j się w zględam i na- osobę... O oto droga śmierci -— d ro ­
ga zła i pełna przekleństw a: zabójstwo, cudzołóstwo, pożądliwość, n ie­
rząd, kradzież...; to ludzie, k tórzy prześladu ją  dobrych, nienaw idzą 
praw dy, lu b u ją  się w  kłam stw ie, n ie  znają spraw iedliw ego w ynagradza­
nia, nie odczuw ają skłonności do dobra an i spraw iedliw ości, lecz r a ­
czej pociąg do zła; to ci, k tórzy nie w iedzą, czym jest łagodność i cier­
pliwość, ci, k tórzy ub iegają się o m arności doczesne, uganiają  za zys­
kiem, n ie  znają litości wobec nieszczęśliwego, nie pom agają u trudzo­
nem u, n ie  liczą się ze Stw órcą, lecz bez skrupułów  zab ija ją  n iem ow lęta.
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cia, wolności i bezpieczeństw a sw ej osoby. Surow e praw o pogań­
skie m usiało stać się bard z ie j ludzkie. K ara  śm ierci i ciężkich 
robót, surow e k a ry  cielesne, tak  często stosow ane w  świecie s ta ­
rożytnym , w  w ielu  p rzypadkach  zostały zam ienione na  k a ry  
w ięzienia. T akie kary , jak  krzyżow anie i .piętnow anie rozpalo­
nym  żelazem, zniesione przez K onstan tyna  pod w pływ em  p raw a  
Kościoła, w ięcej nie po jaw iły  się. Po jaw iła  się zasada hum anizm u 
obow iązująca przy  w ym ierzaniu  kar, której b rak  tak  bardzo od­
czuwało pogaństw o. Z negatyw ną oceną spotkało się sam obój­
stwo, uspraw ied liw iane  przez filozofię stoicką. Z w iększym  sza­
cunkiem  zaczęto patrzyć na dzieci; przypadki zab ijan ia  ich .w ło­
nie m atk i i porzucania ich sta ły  się rzadsze. Stopniow o zniesiono 
nieludzkie w alk i g ladiatorów . W sposób bardziej h u m an ita rn y  za­
częto trak tow ać w ięźniów  i jeńców. Doszło do tego, że ustaw y  
cesarza rozpoczynały się od w ezw ania im ienia N ajwyższego P ra ­
w odaw cy ludzkości: In  nom ine D om ini nostri Jhesu  Christi. Oto 
n iek tó re  ty lko rep erk u sje  w  życiu społecznym  w yw ołane przez 
najdaw niejsze praw o kościelne, k tórego przedm iotem  s ta ł się czło­
w iek ze sw ym  pow ołaniem  i sw oim i praw am i.

W  średniow ieczu, w m iarę rozw oju p raw a kościelnego, p roble­
m aty k a  godności ludzkiej i podstaw ow ych p raw  człow ieka będzie 
w  ty m  praw ie  coraz bogatsza. Z nalazła się ona już w sam ym  po j­
m ow aniu  ustaw y  średniow iecznej. G racjan , k tó ry  usam odzielnił 
naukę p raw a  kanonicznego pr.zez w yłączenie jej . z teologii, na 
pytan ie , dlaczego ustanaw iane  są ustaw y, odpow iada: Causa vero  
constitu tionis legum  est hum anam  cohercere audaciam  et nocendi 
facu lta tem  refrenare  13. A więc ustaw a m a zabezpieczyć człow ieka 
przed krzyw dą, przed odbieran iem  m u jego praw . P raw a  te n a ­
przód zostały ogólnie zabezpieczone nakazem  głoszącym  ideę b ra ­
terstw a, zam ieszczonym  w  D ekrecie G racjana: D ebet homo diligere  
p ro x im u m  tam ąuam  se ipsum  14. Z asada ta  by ła  bezw zględna. N a­
w et człow ieka złego należało m iłow ać; w nienaw iści m ogły być 
ty lko  jego grzechy: Odio habeantur peccata, non hom ines 15.

T rudno w yliczyć w szystkie podstaw ow e p raw a człowieka, k tó re  
znalazły ochronę w średniow iecznym  praw ie kościelnym . K atalogu  
tych p raw  w czasach średniow iecznych jeszcze nie było. T rzeba 
też .pamiętać, że daw ne p raw o  Kościoła rodziło się iw zależności 
od potrzeb. D latego było ono nastaw ione n ie  ty le  na  ochronę

i spędzają płód, odw racają się od ubogiego, dręczą uciśnionego, b ron ią 
bogaczów, a biednych sądzą niespraw iedliw ie”. •— Zob. Antologia li­
tera tury patrystycznej, wyd. M. M i c h a l s k i ,  t. I, W arszawa 1975,
5. 16—20.

13 C. 1, D. IV.
14 C. 53, C. X X III, q. 4.
15 C. 2, D. LXXXV.
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w szystkich  podstaw ow ych p raw  człowieka, co raczej na p raw a ak ­
tu a ln ie  łam ane i zagrożone.

B roniło w ięc średniow ieczne praw o kościelne życia ludzkiego. 
P raw o d aw cy  i kodyfikatorzy  kościelni, m ając na uw adze nakaz 
Boży: N on occides i w idząc w  życiu ludzkim  w ielk i d a r Boży, w y ­
k lu cza li  w  K ościele naw et karę  śm ierci. Św. G rzegorz I W ielki 
;(590—604) oświadczył: Reos sanguinis de fenda t Ecclesia, ne ef f u-  
■sione sanguinis particeps fia t. G racjan  kom entu jąc te  słow a do­
d a ł: M ali flagellis sun t cohercendi, non m em brorum  truncatione  
iiel tem porali m orte  p le c te n d i16. Ta sam a m yśl jest zaw arta  w 
ustaw ie M ikołaja I (858—867): Sancta Dei Ecclesia num quam  m un-  
■danis constring itur legibus; gladium  non habet, nisi spiritualem ; 
■non occidit, sed v iv i fa c a t17. A leksander III (1159— 1181) pod groź­
b ą  k a r  zabronił duchow nym  wszelkiego udziału  tak  w ferow aniu , 
ja k  i w  w ykonyw aniu  (wyroku k r w i18; przypom niał też, że dy ­
scyplina kościelna nie zna k rw aw ych  z e m s t19. Innocenty  III na 
Soborze L a te rań sk im  IV w  1215 r. zarządził podobnie: S en ten tia m  
sanguinis nu llus clericus doctet au t proférât. Tenże papież za­
b ro n ił duchow nym  w yższych św ięceń n aw et p rak ty k o w an ia  sztuki 
ch irurg icznej, poniew aż w  ów czesnych w aru n k ach  często pociągało 
to za sobą spow odow anie czyjejś śm ierci 20. P ra łac i i inn i duchow ni 
j ia w e t p rzekazując przestępcę w ładzy św ieckiej m ieli obow iązek 
w staw ić się za  nim , aby. go nie ukaran o  śm ie rc ią 21. Za spow o­
dow anie czyjejś śm ierci groziły  surow e k a r y 22. W zw iązku ze 
zdarzającym i się p rzypadkam i m ałżonkobójstw a została w prow a­
dzona m ałżeńska przeszkoda w y s tę p k u 23. P raw o  kościelne b ro n i­
ło życia ludzkiego od jego poczęcia 24.

Duże znaczenie d la  ochrony p raw  człow ieka, zwłaszcza jego p ra ­
w a do życia w  pokoju, m ia ły  konsty tucje  papieży de treuga et 
pace. P rzyczyniły  się one do w yelim inow ania, a p rzynajm nie j do 
złagodzenia surow ości w ojen p ry w atn y ch  przez w prow adzenie dni 
rozejm u i zaw ieszenia broni. W ojny te  w ybuchały  w  w ielu  k ra ­
ja c h , pa ra liżu jąc  życie społeczne. U staw y kościelne w zięły w  obro­
nę w  okresie w ojen ludność cyw ilną i ich p raw o do spokojnego 
życia. Np. u staw a A leksandra II, ogłoszona na  Soborze L a te rań ­
sk im  III wt 1179 r., m. in. s tanow iła , że w szyscy podróżujący,

16 C. 7, C. X X III, q. 5.
17 C. 6 , C. X X III, q. 2.
18 C. 5, X, III, 50.
19 C. 8 , X, V, 7.
20 C. 9, X, III, 50.
21 C. 2, V, 4, in  VI°.
22 Zob. X, V, 12; V, 4, in VI°.
23 C. 5, C. X X X III, q. 2; c. 3, X, IV, 7.
24 Zob. X, V, 10; S i x t u s  V, Const. Effraenatam , 29 X 1588, w:

C ontes, I, n .165; G r e g o r i u s  XIV, Const. Sedes Apostolica, 31 V 
1591, w: Fontes, I, n. 173.
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kupcy, ro lnicy p racu jący  na  polu, jak  rów nież udający  się do< 
p racy  ro lnej lub w raca jący  z n iej, w raz ze zw ierzętam i m ającym i, 
udział w  te j pracy, m ają  cieszyć się szczególnym  bezpieczeństw em , 
n aw et w czasie w ojny 23. B yły to pierw sze w ysiłk i zm ierzające d o . 
hum anizacji surow ego p raw a w ojennego.

Jakże  ak tu a ln y  po dziś dzień jest nakaz średniow iecznego p raw a, 
kościelnego: „N akarm  um ierającego  z głodu, bo jeżeli nie n a ­
karm iłeś, zabiłeś go” 26. P raw o  to nakazyw ało  biskupow i roztoczyć. 
opiekę m ate ria ln ą  n ad  b iednym i i niezdolnym i do p ra c y 27 oraz. 
wziąć w  obronę u c iśn io n y ch 28. N aw oływ ało do udzielania sobie - 
w zajem nie p o m o cy 29. B roniło  biednych przed lichw ą czyli pobie­
ran iem  procentu  od pożyczek p ien iężn y ch 30 oraz przed in n y m i. 
krzyw dam i tak  m ateria lnym i, jak  i m oralnym i. Pow ażnym  przes­
tępstw em  w edług p raw a kościelnego było oszczerstw o31.

W szczególny sposób zabezpieczone zostało w  praw ie  kościel­
nym  praw o każdego człow ieka do obiektyw nego w ym iaru  sp ra ­
w iedliw ości w  procesie zarów no spornym , jak  i karnym . Z darza­
jące się nadużycia nie m ogą przesłonić fak tu , że in sty tu c je  kościel­
nego p raw a procesowego sw oją racjonalnością w yraźn ie  odróżniały 
się od form alistycznego p raw a procesowego świeckiego.

W ym ow a średniow iecznego p raw a  kościelnego w zakresie  ochro­
n y  p raw  człow ieka jest tym  w iększa, że w  ów czesnym  św iście 
chrześcijańsk im  m iało ono ch a rak te r  jakby p raw a m iędzynarodo­
wego. D ostarczało ono chrześcijanom  norm  postępow ania n ie tylko 
w  życiu pryw atnym , ale także w  życiu publicznym  i w  s to su n k ach . 
m iędzynarodow ych. Średniow ieczne kancelarie  królew skie były  ob­
sadzane doktoram i dekretów  bądź dok to ram i obojga praw .

Nie ty lko  pow szechne p raw o Kościoła, ale także praw o Kościo­
łów  lokalnych  chroniło  podstaw ow ych p raw  człowieka, k iedy zacho­
dziła potrzeba. W ystarczy tu  wspom nieć s ta tu ty  synodu w  Łęczycy 
z 1285 r. S tanęły  one w  obronie p raw  Polaków  i tubylczej lu d ­
ności Ś ląska przed zuchw ałą po lityką germ anizacyjną. Synod łę­
czycki ostro w ystąp ił przeciw ko tym  klasztorom  śląskim , k tó re  nie 
chciały przyjm ow ać Polaków  do now icjatu . B iskupi zostali upo­
w ażnien i do odebran ia  tak im  klasztorom  beneficjów . Synod ten. 
rów nież w ystąp ił w  obronie p raw a  Polaków  do posługiw ania  się 
w  szkołach i kościołach na  Ś ląsku i w  W ielkopolsee językiem  pol­
skim , w ypieranym  przez e lem ent niem iecki. Synod nakaza ł u s ta ­
naw iać przy w szystkich  szkołach tak ich  kierow ników , k tórzy  do—

25 Zob. c. 1—2, X, I, 34.
28 C. 21, D. LXXXVI.
27 C. 1, D. LX XX II.
28 C. 1—2, D. LXXXIV.
29 C. 14—22, D. LXXXVI.
30 C. 3, X, V, 19.
31 Zob. X, V, 2.
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brze znają  język polski i po trafią  w  ty m  języku nauczać. P o s ta ­
nowiono też, że benefic ja  duszpastersk ie  m ogą otrzym ać jedynie 
kap łan i urodzeni w  Polsce i foiegle w ładający  językiem  polskim  32.

P ro b lem aty k a  godności osoby ludzkiej i jej podstaw ow ych p raw  
sta ła  się przedm iotem  zain teresow ań w ielu  m yślicieli chrześcijań­
skich, w  ty m  rów nież kanonistów , w  zw iązku z po jaw ien iem  się 
p ierw szych państw  now oczesnych i pierw szym i podbojam i kolo­
n ialnym i, spow odow anym i odkryciem  A m eryki. N ależy tu  w ym ie­
nić tak ie  nazw iska, jak  V itto ria , Suarez, Las Casas, a także całą 
h iszpańską szkołę praw niczą X V I w ieku. W pism ach ich w p raw ­
dzie n ie  zna jdu jem y  k a ta logu  podstaw ow ych p raw  człow ieka, jed ­
nakże jest w  n ich  szeroko rozw inięta idea tych  praw . N a uw agę 
zasługuje ich stw ierdzenie, wówczas bardzo ak tualne, że m ocar­
s tw a  kolonialne m uszą pam iętać, iż w szystk ie ludy  m ają  przyrodzo­
ne praw o do w o ln o śc i33. P ism a ich, obok w cześniejszych p ism  Św. 
A ugustyna  i Sw. Tom asza z A kw inu, w ydatn ie  przyczyniły  się 
do w łaściw ego rozum ienia p raw nej obrony godności ludzkiej i po­
zycji człow ieka w  życiu społecznym .

Na uw agę zasługuje  m yśl polskiej szkoły praw niczej z p ie rw ­
szej połow y XV w ieku, na  k tó re j czele s tan ą ł dok to r dekre tów  
P aw eł W łodkowic z B rudzenia, profesor i re k to r  A kadem ii K rak o w ­
sk ie j. Z nane jest jego w ystąp ien ie , jako członka delegacji pol­
sk iej, na  Soborze w  K onstancji (1414—-1418). Z ab ierając  głos w 
znanych sp raw ach  krzyżackich in te resu jąco  dow odził rów ność 

-chrześcijan i pogan w  dążeniu  do zapew nienia b y tu  narodow ego 
oraz niedopuszczalność w ojen  zaborczych i n ieh u m an ita rn y ch  m e­
tod stosow anych przez K rzyżaków  przy  n aw racan iu  pogan 34.

Czołowym  przedstaw icielem  w spom nianej szkoły praw niczej by ł 
także S tan isław  ze S kalbm ierza (zm. 1431), d ok to r dekretów , p ie rw ­
szy rek to r odnow ionej przez W ładysław a Jag iełłę  A kadem ii K ra ­
kow skiej. W słynnym  kazaniu  pt. D e bellis  iu s tis  d a ł on now o­
czesny w ykład  p raw a w ojny, udokum entow .any głów nie przepisam i 
p raw a  kanonicznego i opiniam i kanonistów . W ybitny ten  kanon i- 
■sta dowodził, że w o jny  zaborcze przeciw ko poganom , ty lko  dlatego, 
że  są poganam i, należy uznać za n iem oralne; poganie także m ają  
p raw o  do posiadania w łasnego państw a, w ładzy i m a ją tk u  i p raw a 
tego n ik t nie może ich pozbawić; w ładca chrześcijańsk i może sp rzy ­

32 I. S u b e r a ,  Synody prow incjonalne arcybiskupów  gnieźnieńskich, 
'W arszawa 1971, s. 60>—61.

83 Zob. A. V e r  c a d t, Naissance et signification de la Declaration  
'Universelle des droits de Vhomme, Louvadn-Paris 1964, s. 35.

34 Zob. K. T y m i e n i e c k i ,  Moralność w  stosunkach m iędzy pań- 
27; A. N i e s i o ł o w s k i ,  Paweł W łodkow ic i jego doktryny na tle  
■epoki, „Przegl. Powsz.” 206 (1935) 153—172; S. F. B e ł c h ,  Paulus 
V ladim iri and his Doctrine concerning International Law  and Politics, 
vol. I—II, Hag.ue 1965.
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m ierzać się z n iew iernym i, jeżeli prow adzi w ojnę spraw iedliw ą,, 
poniew aż jedna jest godność ludzka, a p raw o d la w szystkich jest. 
jednakow e 35.

M yśl k rakow sk ie j szkoły praw niczej w  połowie XV w ieku  roz­
w ija li inn i p raw nicy  i teologowie polscy przy okazji obrony Zw iąz­
ku  Pruskiego, będącego konfederacją  m iast i szlachty  prusk ie j w  
celu obrony p raw  ludzkich gw ałconych przez K rzyżaków . Wiemy,, 
że w obronie tego Zw iązku w  1450 r. pow stały  trzy  tra k ta ty , w 
k tó rych  dowodzono, że źródłem  zła w  P ru sach  jest w ojna; że 
w alka  ze złem  jest obow iązkiem  rycerza  i każdego doskonałego 
człow ieka; że s ta tu ty  Zw iązku P rusk iego  sk ierow ane przeciwko- 
ty ran ii i m ające  na celu w alkę z  bezpraw iem  Z akonu są zgodne- 
z p raw em  Bożym i kanonicznym  se.

T ak więc m ożna powiedzieć, że kanoniści polscy p ierw si sfo rm u­
łow ali zasady w spółżycia m iędzynarodow ego w oparciu  o p raw o  
n a tu ry  i praw o Kościoła, m ając za pu n k t w yjścia k o n flik t po lsko- 
krzyżacki.

2. Praw a człow ieka w e w spółczesn ym  praw ie K ościoła

Corpus Iuris Canonici, obejm ujące zbiory p raw a kanonicznego  
pow stałe w średniow ieczu, obow iązyw ało w  Kościele w  zasadzie 
aż do w ejścia  w życie K odeksu P raw a  K anonicznego, prom ulgow a­
nego w 1917 r. D latego aż do tego czasu na gruncie  ustaw odaw stw a, 
kościelnego nie m ogły pojaw ić się nowe ujęcia idei p raw  człowie­
ka.

K odeks P raw a  K anonicznego, podobnie jak  i współczesne ko­
deksy św ieckie, ochronie godności człow ieka i jego podstawowych: 
p raw  poświęcił w iele m iejsca, przede w szystkim  w  praw ie osobo­
w ym , procesow ym  i karnym . Tak jak  w praw ie dekretałow ym , ta k  
i w K odeksie P ra w a  K anonicznego nie znajdu jem y katalogu  szcze­
gółow ych p raw  człowieka. P rzede w szystkim  dlatego, że ich  obro­
na w czasach now ożytnych s ta ła  się, w w iększym  stopniu  niż daw ­
niej, obow iązkiem  rozw iniętego państw a oraz rozw ijającego się- 
p raw a m iędzynarodow ego. N iem niej jednak  w kodeksow ym  praw ie ' 
kanonicznym  została w w iększym  lub m niejszym  stopniu  poruszo­
na, jak b y  ubocznie i pośrednio, treść p raw ie w szystkich  podsta­
w ow ych p raw  człowieka, po jaw iających  się we w spółczesnych de­
k larac jach . Nie znaczy to, że w szystkie sform ułow ania w te j dzie­
dzinie są w yczerpujące i precyzyjne. T rzeba bow iem  pam iętać, ż e

35 Zob. L. E h r  1 i c h, Polski w ykład  prawa w o jn y  X V  w ieku. K a­
zanie Stanisław a ze Skarbim ierza  „De bellis iu stis”, W arszawa 1955;: 
t e n ż e ,  Paweł W łodkow ic i S tanisław  ze Skarbim ierza, W arszawa 1954„

36 Zob. K. G ó r s k i ,  Polski trak ta t po lityczny z  X V  w ieku  w  obro­
nie Z w iązku  Pruskiego, „Rocznik O lsztyński” 8 (1968) 143—173.
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K odeks P raw a  K anonicznego rodził się na początku X X  w ieku, 
k iedy  h ie ra rch ia  problem ów  ludzkich  i społecznych była  inna  niż_ 
dzisiaj.

W  zw iązku z pogłębiającą się w  osta tn ich  czasach św iadom oś­
cią kanonistów  co do n a tu ry  p raw a kanonicznego, d a ją  się sły ­
szeć głosy, że „nie wrodzone predyspozycje społeczne, lecz dary  
w iary , nadziei i m iłości decydują o społecznym  w ym iarze osoby 
w K ościele” . D latego w ysuw any jest postu la t, aby w now ym  p ra ­
w ie kanonicznym , zgodnie z jego n a tu rą , były  akcentow ane nie 
ty le  podstaw ow e p raw a człow ieka w idzianego w  porządku n a tu ­
ry , co raczej p raw a chrześcijan  bazujące na  chrzcie, a więc praw a 
ściśle k o śc ie ln e37. O kazją do dyskusji na ten  tem at było zam ie­
szczenie w  pro jekcie fundam entalnego  p raw a Kościoła kw estii do­
tyczącej podstaw ow ych p raw  chrześcijan 38.

Je s t rzeczą oczyw istą, że tego rodzaju  dyskusja  — nie pozba­
w iona uzasadn ien ia  — nie może zlikw idow ać w  praw ie  kościelnym  
problem u godności człow ieka i jego up raw nień  w ynikających  z je ­
go n a tu ry . Kościół zawsze będzie uznaw ał godność osoby ludzkiej 
w każdym  człow ieku stw orzonym  na obraz i podobieństw o Boże, 
a także b ron ił go z rac ji pow ołania w szystkich  ludzi do zbaw ie­
nia. W każdym  człowieku, naw et nie ochrzczonym , jest quidquid  
sacrum. W chodząc do Kościoła przez przyjęcie chrztu , człowiek 
nie trac i sw ych up raw n ień  n a tu ra lnych , k tó re  stanow ią jego pa- 
ir im o n iu m  39.

Nic więc dziw nego, że w śród zasad przy ję tych  przez kodyfi- 
ka to rów  nowego p raw a kanonicznego znalazło się stw ierdzenie: 
„Głów nym  i zasadniczym  przedm iotem  p raw a kanonicznego jest 
określen ie  i ochrona p raw  i obow iązków  każdego człowieka w zglę­
dem  innych  i w zględem  społeczności, chociażby w  tak im  zakresie, 
w  jak im  odnoszą się one w Kościele do k u ltu  Bożego i zbaw ienia 
dusz” 40. A proponow any kan. 3 fundam entalnego  p raw a K ośc io ła . 
stanow i: „Kościół uznaje  i głosi w łasną godność osoby ludzkiej 
w  odniesieniu  do każdego człowieka, jako że został on stw orzony 
na obraz Boży, a tak że  z uznaniem  odnosi się do obowiązków 
i p raw  w ypływ ających  z n iej oraz b roni ich ze w zględu na powo­
łan ie  w szystkich  ludzi do zbaw ienia” 41.

37 R. S o b a ń s k i ,  M erytoryczne i metodologiczne problem y w y k ła ­
du podstaw  prawa kościelnego, w : W k ierunku  chrześcijańskiej ku l­
tury, praca zbiorowa pod red. B. B e j  z e g  o, W arszawa 1978, s. 161— 
162. _ •

38 Zob. R. M e t z ,  Droits de l’hom m e ou droits du chrétien dans le 
projet de la „Lex fundam enta lis”? Quelques reflexions, w: lu s et salus 
anim arum . Festschrift fü r Bernard Panzram, Freifourg 1972, s. 75—91.

39 Zob. P a u l u s  VI, Allocutiones de iure canonico, Rom ae 1974, s. 29.
40 Principia quae Codicis Iuris Canonici recognitionem  dirigant, 

„C om m unicationes”, mr 2/1969, s .77, n. 1.
41 Schem a legis Ecclesiae fundam entalis (tex tus emendatus), w : Poso-



3. P raw a  człow ieka w  nauczaniu  Kościoła

W czasach now ożytnych, k iedy to praw o kanoniczne w zw iązku 
z. rozw ojem  p raw  św ieckich straciło  n a  sw ym  ch arak te rze  jakby  
m iędzynarodow ym , z d ru g ie j zaś s trony  na  św iecie zaczęły się pię­
trzyć now e problem y ludzkie i społeczne, w  K ościele zaszła potrzeba 
głoszenia idei godności i p raw  człow ieka na  płaszczyźnie pozapraw ­
nej, w  ram ach  nauczycielskiego urzędu  Kościoła. D latego stosunek 
Kościoła do tychże idei byłby  niedodkładny , gdybyśm y chcieli 
go z ilustrow ać w yłącznie na  przykładzie p raw a  kościelnego. Pełne 

: odzw ierciedlenie tego s tosunku  może nastąp ić  dopiero w tedy, gdy 
uw zględnim y także o fic ja lne nauczanie  Kościoła, z k tó rym  p ra ­
w o kościelne m usi pozostaw ać w  zgodzie.

F ak tem  jest, że w  przeszłości w  społeczności zarów no św ieckiej, 
jak  i kościelnej ochrona p raw  człow ieka n iek iedy  by ła  ham ow ana 
bądź u tru d n ia n a  przez postaw y i s tru k tu ry  insty tucjonalne . Sobór 
W atykańsk i II przyznał: „Jakko lw iek  Kościół pozostał dzięki mocy 
D ucha Św iętego w ierną  O blubienicą swego P an a  i nigdy nie przes­
ta ł być znakiem  zbaw ienia w  świecie, wie on jednak  dobrze, że 
w śród jego członków, czy to duchow nych, czy św ieckich, nie b ra ­
kow ało w  ciągu w ie lu  w ieków  tak ich , k tó rzy  by li n iew iern i D ucho­
wi B ożem u” Odnosi się n aw et w rażenie, że na  przestrzen i o s ta t­
n ich  dw óch stu leci w  środow isku kato lick im  is tn ia ły  jak b y  opory 
wobec po tw ierdzan ia  i rozpow szechniania dek la rac ji p raw  czło­
w ieka. M ożna to  w ytłum aczyć tym , że dek larac je  te  b y ły  p ro k la ­
m ow ane przez liberalizm  i laicyzm . Nowe te  k ie ru n k i zajęły  ag re­
syw ną postaw ę wobec Kościoła i w szystk ich  form  relig ii. Nic więc 
dziwnego, że i papieże z dużą ostrożnością i rezerw ą podchodzili 
do lib e ra ln e j koncepcji .praw człow ieka 43.

T em at .praw człow ieka został pod ję ty  przez nauczycielski urząd 
Kościoła w  sposób bardzie j o tw a rty  i zasadniczy w  X IX  w ieku. 
Jak o  p ierw szy  z papieży tem at te n  na  szerszą skalę  podjął Leon 
X III (1878— 1903). Z nane są jego w ielkie encyklik i poświęcone 
zagadnieniom  społecznym , w  k tó ry ch  znalazły  się śm iałe, jak  na 
owe czasy, -sform ułow ania dotyczące p raw  człowieka, a m ianow icie: 
Immortale D ei44, Libertas praestantissimum 45, Rerum novarum 46.

Ks. T. Pawluk [10]

borowe prawodawstwo kościelne, w yd. E. S z t a f r o w s k i ,  t. IV, 3, 
W arszawa 1972, s. 13.

42 Const, past. Gaudium et spes de Ecclesia in  m undo huius tem po- 
ris, n  .43, AAS 58 (1966) 1025.

48 Zob. P i u s  VI, Epist. Quod aliquantum, 10 III  1791; t e n ż e ,  Epist. 
encycl. Adeo nota, 23 IV 1791; P i u s  VII, L itt. Ap. Post tarn diuturna, 
29 IV 1814; G r e g o r i u s  XVI, Ępisł. encycl. Mirari vos, 15 V III 1832; 
P i u s  IX, Epist. encycl. Quanta cura, 8  X II 1864.

«  ASS 18 (1885) 161—180.
45 ASS 20 (1887—1888) 593—613.
48 ASS 23 (1890—1891) 641—662.
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Do zagadnień tych naw iązał P ius X I w sw oich encyklikach: D ivini 
iiiiu s M agistri z dnia 31 g rudn ia  1929 r . i7, Quadragesim o anno  
z  dnia 15 m aja  1931 r . 48. K o n struk tyw ną  postaw ę w  odniesieniu 
do tych  zagadnień zajął P ius X II, zwłaszcza w  swoich orędziach 
rad iow ych  z okazji Św iąt Bożego N arodzenia w  1942 i 1944 r .50. 
M yśli o cen tra ln y m  charak te rze  godności osoby ludzkiej, o p ra ­
w ach  jednostek  i ludów  do pełnego postępu  ludzkiego, o palącej 
po trzeb ie  skutecznego zabezpieczenia p raw  ludzkich, w  szczególny 
.sposób zostały rozw inięte w  encyklikach  Jan a  X X III: M ater et 
M agistra  z dnia 15 m aja  1961 r .51 i Pacem  in terris  z dn ia  11
kw ie tn ia  1963 r .52 P aw ła  VI: P opulorum  progressio  z dnia 26 m a r­
ca 1967 r .53 i O ctogesima adveniens  z dn ia  14 m aja  1971 r .54 oraz
Ja n a  P aw ła  II: R edem ptor hom inis  z dnia 4 m arca 1979 r.

Dowodu na  to, że pojm ow anie godności człowieka i jego p raw  
sta ło  się w  Kościele głębokie i dojrzałe, dostarcza nam  nauczanie 
S oboru  W atykańskiego II, zwłaszcza jego K onsty tucja  duszpaster­
ska  G audium  et spes o K ościele w św iecie w spółczesnym  35, k tó re j 
c en tra ln y m  przedm iotem  jest człowiek in teg ra lny . Człowiek, w e­
dług nauczania  Soboru, to ośrodek i szczyt (cen trum  et culm en), 
do k tórego trzeba  skierow yw ać w szystkie rzeczy, k tó re  są na  zie­
m i. „Człowiek nie błądzi — poucza Sobór — jeżeli uw aża się za 
wyższego od rzeczy cielesnych, a n ie  tylko za cząstkę p rzyrody  
lu b  za anonim ow y sk ładn ik  społeczności państw ow ej. A lbow iem  
tym , co zaw iera  jego w nętrze, p rze rasta  człow iek cały św ia t rze­
czy” 56. Sobór mocno zaakcen tow ał konieczność szacunku d la  każ­
dego człow ieka: „Poszczególni ludzie w inni uw ażać bliźniego bez 
żadnego  w y ją tk u  za drugiego samego siebie... Szczególnie w  n a ­
szych czasach n ag li obow iązek, byśm y staw ali się bliźnim i każdego 
bez w y ją tk u  człow ieka i służyli czynnie spotkanem u, czy by łby  
to  starzec opuszczony przez w szystkich, czy cudzoziem ski robo tn ik  
bezpodstaw nie pogardzany, czy w ygnaniec, czy dziecko z n iep ra ­
wego zw iązku cierpiące niezasłużenie za grzech  przez siebie nie 
popełniony, czy głodny, k tó ry  apelu je  do naszego sum ienia” S7.

Również Synod Biskupów , będący przedstaw icielstw em  episkopa­
tu  św iatow ego, dostarczający  N ajw yższem u P asterzow i Kościoła

47 A AS 22 (1930) 49—86.
48 AAS 23 (1931) 177—228.
50 AAS 35 (1943) 9—24; 37 (1945) 11—17.
51 AAS 53 (1961) 401—464.
52 AAS 55 (1963) 257—304.
53 AAS 59 (1967) 257—299.
64 AAS 63 (1971) 401—441. — Zob. P. E. B o l  te ,  Les droits de l’hom ­

m e  et la Papauté contemporaine. Synthese et textes, M ontreal 1975.
«  AAS 58 (1966) 1025—1120.
M Const. ipast. G.audium et spes, n. 14.
!7  Tamże, n. 27.
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głosu doradczego, za przedm iot sw ych obrad często bierze podsta­
w ow e p raw a  człowieka. T ak np. Synod B iskupów  w 1971 r., w  do­
kum encie pośw ięconym  zagadnien iu  spraw iedliw ości w  świecie,, 
stw ierdził: „D ziałanie na  rzecz spraw iedliw ości i udzia ł w  prze­
kształcan iu  św ia ta  u kazu ją  się nam  w  sposób oczyw isty jako  za­
sadnicza cecha głoszenia Ew angelii, czyli m isja  Kościoła d la  od­
kupien ia  rodzaju  ludzkiego i uw oln ien ia  go od w szelkiego ucisku” . 
N a uw agę zasługują końcow e w ypow iedzi tego Synodu, dotyczące- 
podarcia d la  in ic ja tyw  i in sty tu c ji działających  na  rzecz pokoju, 
spraw iedliw ości m iędzynarodow ej i rozw oju cz ło w iek a58. B iskupi 
zebran i na Synodzie w  1974 r., k tó ry  był poświęcony zagadnien iu  
ew angelizacji w  świecie współczesnym , w swoim  apelu  zadeklaro­
w ali „zdecydow aną w olę popieran ia  p raw  człow ieka wszędzie, w  
K ościele i w świecie w spółczesnym ”. Zdaniem  tychże biskupów  
Kościół „ jest niezłom nie przekonany, iż rozwój p raw  człow ieka jest. 
nakazem  E w angelii, m usi przeto zajm ow ać cen tra lne  m iejsce w je ­
go działalności” 59.

Liczy się też n a  św iecie donośny głos w obronie podstaw ow ych, 
p raw  człowieka k ra jow ych  czy reg ionalnych  K onferencji B isku­
pów i poszczególnych biskupów . Często na te ren ie  Kościołów lo­
kalnych  in icjow ane są k o n k re tn e  dzia łan ia  m ające  n a  celu ochro­
nę godności osoby ludzkiej i je j podstaw ow ych p raw .

Je s t to rzecz ch arak terystyczna , że Kościół, głosząc w ielkość 
godności ludzkiej i pow ołania człow ieka oraz zw iązane z ty m  jego 
podstaw ow e p raw a, s taną ł w  obronie n ie  ty lko  w łasnych  p raw  i p raw  
sw oich członków, k tó rzy  zostali ochrzczeni, ale także całej spo­
łeczności ludzkiej. Kościół głosi poszanow anie p raw  w szystk ich  
ludzi — p raw  o p arty ch  o w spólną w szystkim  n a tu rę  ludzką i p ra ­
wo n a tu ra ln e , będące odbiciem  odw iecznej w oli Bożej. S tw ierdza­
jąc, że każdy człowiek „m a w  sobie pew ne boskie ziarno,, (div inum  
quoddam  sem en), Kościół zaofiarow ał ludzkości szczerą w spółpracę 
d la  zbudow ania powszechnego b ra te rs tw a , odpow iadającego n a j­
szczytniejszem u pow ołaniu  człow ieka 60.

W yrazem  te j w spółpracy jest m. in. obecność Stolicy A postol­
skiej w czasach dzisiejszych wszędzie tam , gdzie w ażą się losy 
człowieka, spraw iedliw ości, pokoju. W duchu te j w spółpracy P a ­
w eł VI przem aw iał z try b u n y  O rganizacji N arodów  Zjednoczonych,, 
k ierow ał do te j O rganizacji sw oje k o n stru k ty w n e  orędzia, podej­
m ow ał w ażne in ic ja tyw y  n a  rzecz pokoju m iędzy narodam i, a d e ­
legat Stolicy A postolskiej b ra ł  czynny udział w e w szystk ich  fa ­
zach ob rad  K onferencji B ezpieczeństw a i W spółpracy w  E u ro p ie  
oraz podpisał w  H elsinkach A kt Końcowy tejże K onferencji.

58 AAS 63 (1971) 923—942.
59 Declaratio P atrum  Synodalium , Typis polyglottis V aticanis 1 9 7 t
60 Const. past. G audium  et spes, n. 3.
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Do tego rodzaju  w spółpracy Kościół podchodzi z pełnym  zaan­
gażow aniem  i rzeteln ie  przygotow any. Dowodem  tego może być 
pow ołanie n a  m ocy M otu proprio  Catholicam Christi Ecclesiam 
P aw ła  VI z d n ia  6 stycznia 1967 r. P apiesk iej K om isji do S p raw  
Spraw iedliw ości i P oko ju  (Pontificia Commissio a Iustitia et 
P a c e )61, zreorganizow anej następn ie  na  m ocy M otu proprio  
lustitiam et pacem tegoż papieża z dn ia  10 g ru d n ia  1976 r . 82 
w  celu doskonalszego funkcjonow ania. Z adaniem  te j K om isji jest 
pogłębianie stud iów  nad  problem am i spraw iedliw ości i pokoju  oraz 
propagow anie  ich na  polu naukow ym , duszpastersk im  i apostol­
sk im  w  tym  celu, aby pobudzić Lud Boży do pełnego zrozum ienia 
i w ypełn ien ia  sw oich zadań  i obow iązków  w  odniesieniu  do sp ra ­
w iedliw ości, rozw oju, narodów , postępu ludzkiego, poko ju  p raw  
cz ło w iek a63. K om isja ta  m a już pow ażne osiągnięcia na  sw oim  
koncie. M iędzy innym i zaw dzięczam y je j ogłoszenie w  1974 r. do­
k u m en tu  pt. „Kościół i p raw a człow ieka” 64, będącego cenną po­
mocą dla k ra jow ych  K om isji Iustitia et Pax przy  .tworzeniu p ro ­
g ram u  dzia łan ia  na  rzecz p raw  osoby ludzkiej.

Z akończenie

P u n k t w idzenia p raw a kościelnego w  odniesieniu  do p raw  czło­
w ieka nie jest jednokierunkow y. N ie polega on  n a  uk łonie w  s tro ­
nę człowieka. Ilekroć p raw odaw ca kościelny s ta je  w  obronie p raw  
człow ieka, zawsze d a je  do zrozum ienia, że p raw o m  ty m  odpow iada­
ją obowiązki. N ie m a bow iem  p raw  bez obowiązków. M iędzy p ra ­
w am i i obow iązkam i człow ieka is tn ie je  ścisła zależność. Facultas 
i obligatio, iura i officia — stanow ią zw iązek ontologiczny.

W spółzależność m iędzy p raw am i i obow iązkam i polega naprzód  
na  św iadom ości p rzysługujących  up raw n ień  i dom aganiu  się ich  
respek tow ania , a jednocześnie na  uśw iadom ieniu  sobie koniecz­
ności w ykonyw ania  sw oich obow iązków  zw iązanych z realizacją

61 AAS 59 (1967) 25—28.
62 AAS 6 8  (1976) 700—703.
63 L itt. A<p. lu stitia m  et pacem, n. I: „Pontificia Commissio a  Iu stitia  

e t P ace est Apostolicae Sedis ministeirium, cuius est expendere  a-ltius- 
que pervestigare, quoad doctrinam  atque rem  pastorałem  et apostolicam , 
quaestiones ad iustitiam  et pacem  pertinen tes, eo cansilio, u t Populum  
Dei excitet, u t hic illas quaestiones p lane in tellegat et conscius red d a - 
tu r  m uneris sui et officii circa iustitiam , populorum  progressionem , p ro - 
mc-tionem hum anam , pacem, hom inum  iura. Eius est exquirere, quibus 
modis, p ro p ó e  veareque chriistianis, conferri ;possit ad illas quaestiones 
solvendas, et m em bra Populi Dei perm overe ad christianum  testim o­
n ium  perh ibendum  et ad actionem , hisce rebus consentaneam , suscipien- 
dam ”.

64 D okum ent ten  — La Chiesa e i d iritti dell’uom o  — W tłum aczeniu 
polskim  S. B a k  i n  o w  s k  l e g  o, został opublikow any w  „W ięzi” 20 
(1978) n r 3, s. 7—20; n r  4, s. 42—54; rar 5, s. 38—52; n r  6 , s. 25—31.
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tychże praw . Ja n  X X III w yraził to w  następu jących  słow ach: 
„K ażdem u z p raw  w ym ienionych tu  przez nas i w ypływ ających  
z n a tu ry , odpow iadają w  tym  sam ym  człow ieku i obowiązki. P raw a  
te  i obow iązki, p rzyznaw ane czy też nakazane przez praw o n a tu ­
ra lne , z niego biorą  swój początek, treść  i bezw zględnie obow iązu­
jącą moc. I taik, aby posłużyć się p a ru  p rzykładam i, p raw o czło­
w ieka  do życia w iąże się z obow iązkiem  u trzym yw an ia  w łasnego 
życia; p raw o do poziom u życia godnego człow ieka ■— z obow iąz­
kiem  godziwego życia; p raw o do wolności w  poszukiw aniu  
p raw dy  — z obow iązkiem  dalszego pogłębiania i poszerzania 
tych  poszukiw ań” 65. N astępnie w spółzależność m iędzy praw am i 
i obow iązkam i polega n a  uznaw aniu  i respek tow an iu  p raw  jed­
nostk i przez innych  ludzi, poniew aż — jak  poucza J a n  X X III — 
,,w społeczności ludzkiej każdem u p raw u  n a tu ra ln em u  jednego 
człow ieka odpow iada obow iązek innych  ludzi, a m ianow icie obo­
w iązek uznan ia  i poszanow ania tego praw a. K ażde bow iem  pod­
staw ow e praw o człow ieka czerpie sw ą moc z p raw a na tu ra lnego , 
k tó re  je  w yznacza i w iąże z odpow iadającym  m u obow iązkiem . 
Tych więc ludzi, k tórzy  dopom inają się o w łasne p raw a, a rów no­
cześnie albo całkow icie zapom inają  o sw ych obow iązkach, albo w y­
k o n u ją  je  n iedbale, trzeb a  porów nać z tym i, k tó rzy  jedną ręk ą  
w znoszą gm ach, a d rugą  go b u rzą” 6e. O tego rodzaju  w spółzależ­
ności m iędzy praw am i i obow iązkam i n ie  pow iedziano w yraźn ie  
w  m iędzynarodow ym  k a ta logu  p ra w  człowieka, opublikow anym  za 
sp raw ą  O rganizacji N arodów  Zjednoczonych. D latego P aw eł V I 
w  sw oim  orędziu  z dn ia  10 g ru d n ia  1973 r., sk ierow anym  do tejże 
O rganizacji z okazji 25 rocznicy ogłoszenia Pow szechnej D ek laracji 
P ra w  Człow ieka, stw ierdził: „Jeżeli podstaw ow e p raw a człow ieka 
stanow ią  w spólne dobro całej ludzkości n a  drodze do osiągnięcia 
pokoju, jest rzeczą konieczną, aby w szyscy ludzie uśw iadom ili 
sobie, że w  te j sp raw ie  głosząc p raw a jednocześnie ogłasza się obo­
w iązki” 67.

G łoszenie w spółzależności m iędzy p raw em  i obow iązkam i posia­
da  ogrom ne znaczenie d la  życia społecznego. P rzyczynia  się ono 
do likw idacji postaw  konsum pcyjnych  i b iernych  zachow ań w śród 
ludzi. Z u p raw n ień  ludzie na  ogół chętnie korzystają , gorzej jest 
z obow iązkam i, k tó rych  w ypełn ien ie  łączy się z pew nym  w ysiłk iem  
osobistym . „Gdy zaś zasady w spółżycia obyw ateli są form ułow ane 
jak o  p raw a  i obow iązki — poucza Ja n  X X III •—■ w tedy  ludzie poj­
m u ją  coraz lep iej w artości duchow e i in te lek tua lne , w  szczegól­
ności zaś rozum ieją, czym jest p raw da, czym spraw iedliw ość, czym

85 Pacem in  terris, n. 28—29. 
1,8 Tamże, n. 30.
*7 AAS 65 (1973) 677.
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m iłość, czym  wolność; uśw iadam iają  też sobie, że są członkam i spo­
łeczności, k tó ra  zak łada te  w łaśnie w arto śc i” 68.

P raw o  kościelne, gdy stanow i o p raw ach  człowieka, zm usza nas 
do jeszcze jednej refleksji n a tu ry  p raw no-m oralnej, a m ianow icie 
o społecznym  ch arak te rze  tychże p raw . Życie społeczne n ie  jest 
d la  człow ieka czymś dodatkow ym , lecz jest m u wrodzone, d latego 
podstaw ow e p raw a  człow ieka pow inny m ieć w ym iar nie ty lko 
jednostkow y, ale także społeczny. P rzysługu jące człowiekowi p ra ­
w a podstaw ow e m uszą przyczyniać się nie ty lko do rozw oju osoby 
ludzkiej, ale także do rozw oju społeczeństw a, z k tó rym  je s t on 
koniecznie zw iązany 69. Myśl tę jasno w yraził J a n  X X III: „Ponie­
w aż ludzie m ają  n a tu ra ln ą  skłonność do zrzeszania się, pow inni 
ze sobą współżyć i s ta rać  się w zajem nie o dobro innych. D latego 
w łaściw ie ułożone w spółżycie ludzi w ym aga, aby w  rów nej m ie­
rze uznaw ali oni w zajem nie sw e p raw a i w ypełn ia li sw e obow iąz­
ki. Z tego rów nież w ynika, że każdy m usi w ielkodusznie sta rać  
się przyczynić do w ytw orzenia tak ich  stosunków  społecznych, -aby 
p raw a  i obow iązki by ły  coraz s ta ran n ie j i coraz skuteczniej rea li­
zowane... Ponadto  społeczność ludzka m a nie ty lko  być zorganizo­
w ana, lecz rów nież przynosić ludziom  liczne korzyści. To zaś w y­
m aga, aby uznaw ali oni w zajem nie swe p raw a i obow iązki i w y­
pełn ia li je  wobec siebie, a naw et aby w szyscy zespołowo w spół­
uczestniczyli w  różnorakich  poczynaniach, k tó re  w spółczesna nam  
cyw ilizacja czy to dopuszcza, czy też zaleca, czy w reszcie się ich 
dom aga” 70.

A więc Pow szechna D ek larac ja  P ra w  Człow ieka znajdu je  w  K o­
ściele n ie ty lko  uznanie i poparcie, ale  także konieczne uzupełn ie­
nie. P raw a  człow ieka, usankcjonow ane Pow szechną D eklaracją, 
dzięki pogłębionej in te rp re tac ji na gruncie kościelnym  uzyskują 
now e treści, w ażne w  procesie nauczania  i w ychow yw ania czło­
w ieka.

De hominis iuribus fundamentalibus in iure canonico

Homo, qui baptism ate in Ecclesiam in tra t e t constitu itu r persona cum 
om nibus christianorum  iuribus et officiis, non am ittit iu ra  fundam en- 
talia , quae ei ex ipso iure n a tu rae  com petunt. Q uare Ecclesia suis le­
gibus fundam entalia  iu ra  hom inum  utpote ad im aginera Dei creatorum  
sem per p ro fiteba tu r et defendebat. Tem poribus antiquis et medii aevi 
leges Ecclesiae, p raed itae charactere quasi iuris internationalis, hum a- 
nae personae dignitatem  profitentes, reveren tiam  erga quem libet hom i- 
nem  inculcantes, firm antes pacem  et ponentes solidum  fundam entum  
fra te rh ae  consortioni, m axim e om nibus hom inibus inserviebant. Tem ­
pore novissimo hoc officium  directe et per se potius ad sta tum  pertinet. 
Sed Ecclesia altissim am  profitens hom inis vocationem  et d ivinum  quod-

68 Pacem in terris, n. 45.
69 Zob. Const, past. G audium  et spes, n. 25.
70 Pacem in terris, n. 31, 33.
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dam semen in eo insertum asseverans, moderno mundo hominum since- 
ram  cooperationem ad instituendam  universalem fraternitatem , iustitiam  
et pacem offert. Iura fundam entalia hominum, a Consilio Nationum 
Unitarum  proclamata, interpretatione ecclesiastica profundiorem sensum 
acceptant.


